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Monice, Ric­car­dowi, Edo­ar­dowi i Ales­san­drowi,

świa­tłu mego życia
  
Wstęp


Jak żyli sta­ro­żytni Rzy­mia­nie? Jak wyglą­dał powsze­dni dzień na rzym­skich
uli­cach? Pew­nie nie­raz zasta­na­wia­li­ście się nad tym i wła­śnie ta
cie­ka­wość spra­wiła, że się­gnę­li­ście po tę książkę.


Rzym bez wąt­pie­nia ma nie­od­party urok, który oddzia­łuje ze szcze­gólną
mocą w miej­scach wyko­pa­lisk arche­olo­gicz­nych z cza­sów antycz­nych.
Nie­stety, tablice infor­ma­cyjne i prze­wod­niki tury­styczne kon­cen­trują się
zwy­kle na wyda­rze­niach histo­rycz­nych i sty­lach archi­tek­to­nicz­nych, toteż
nie­wiele można się z nich dowie­dzieć o codzien­nym życiu ludzi, któ­rzy
kie­dyś miesz­kali w Wiecz­nym Mie­ście.


Ale jest pewien spo­sób na to, by je sobie wyobra­zić. Należy po pro­stu
sku­pić uwagę na szcze­gó­łach. Mogą to być wydep­tane stop­nie, graf­fiti na
murach (jest ich wiele w Pom­pe­jach), wyżło­bie­nia pozo­sta­wione przez wozy
i rydwany w kamien­nej dro­dze czy rysy na mar­mu­ro­wym progu od źle
dopa­so­wa­nych drzwi, któ­rych już dawno nie ma.


Jeżeli skon­cen­tru­je­cie się na takich deta­lach, ruiny „ożyją” i zalud­nią
się nie­gdy­siej­szymi miesz­kań­cami. Taki jest wła­śnie zamysł tej książki:
opo­wie­dzieć Wielką Histo­rię poprzez obrazy powsze­dniego życia.


Od lat uczest­ni­czę w reali­zo­wa­niu pro­gra­mów tele­wi­zyj­nych w sce­ne­rii
sta­ro­żyt­nych rzym­skich sta­no­wisk arche­olo­gicz­nych i zebra­łem mnó­stwo
cie­ka­wych infor­ma­cji o oby­cza­jach Rzy­mian z epoki Cesar­stwa oraz
regu­łach rzą­dzą­cych życiem spo­łecz­nym tego dawno umar­łego świata. Swą
wie­dzę uzu­peł­ni­łem dzięki lek­tu­rze prac nauko­wych i roz­mo­wom z ich
auto­rami – histo­ry­kami i arche­olo­gami.


Zda­łem sobie sprawę, że cenne infor­ma­cje na temat rzym­skiego świata
rzadko docie­rają do szer­szej publicz­no­ści, pozo­stają „uwię­zione” w spe­cja­li­stycz­nych publi­ka­cjach lub w miej­scach wyko­pa­lisk
arche­olo­gicz­nych. Posta­no­wi­łem zatem spró­bo­wać o tym świe­cie napi­sać.


Celem książki, którą czy­tel­nik ma przed sobą, jest oży­wie­nie ruin
sta­ro­żyt­nego Rzymu poprzez opo­wieść o codzien­nym życiu jego miesz­kań­ców,
dzięki któ­rej dowiemy się, jakich wra­żeń mógł dostar­czyć spa­cer po
rzym­skich uli­cach. I odpo­wiemy na pro­ste pyta­nia: Jak się nosili
Rzy­mia­nie? Co było widać z bal­ko­nów ich domów? Jak przy­rzą­dzali jedze­nie
i jaki miało ono smak? Jaką odmianą łaciny posłu­gi­wali się na ulicy? Jak
wyglą­dały świą­ty­nie na Kapi­tolu w pierw­szych pro­mie­niach poran­nego
słońca?


Pod­czas pracy mia­łem wra­że­nie, jak­bym reje­stro­wał kamerą życie w Rzy­mie
przed dwoma tysią­cami lat. Chcia­łem, żeby czy­tel­nik wyobra­ził sobie, że
cho­dzi po uli­cach tego mia­sta, czuje jego zapa­chy, spo­tyka spoj­rze­nia
prze­chod­niów, zagląda do warsz­ta­tów rze­mieśl­ni­czych, do pry­wat­nych domów
czy do Kolo­seum. Tylko w ten spo­sób można zro­zu­mieć, jak się żyło w sto­licy Impe­rium.


Sam miesz­kam w Rzy­mie, więc nie­trudno było mi pisać o tym, jak słońce
oświe­tla jego ulice i zabytki w róż­nych porach dnia, mogłem też choćby
codzien­nie odwie­dzać sta­ro­żytne pozo­sta­ło­ści i odno­to­wy­wać
naj­drob­niej­sze szcze­góły, które potem zamie­ści­łem w książce,
uzu­peł­nia­jąc w ten spo­sób wia­do­mo­ści nabyte w ciągu dłu­gich lat pracy
przy popu­la­ry­zo­wa­niu wie­dzy.


Sceny, któ­rych będzie­cie świad­kami pod­czas tej wizyty w antycz­nym
Rzy­mie, nie są two­rem wyobraźni, ale rekon­struk­cją doko­naną na pod­sta­wie
badań nauko­wych, odkryć arche­olo­gicz­nych, labo­ra­to­ryj­nych ana­liz
szcząt­ków ludz­kich i zabyt­ków mate­rial­nych, a także uważ­nej lek­tury
sta­ro­żyt­nych tek­stów.


Naj­prost­szym spo­so­bem na upo­rząd­ko­wa­nie zebra­nych infor­ma­cji wydało mi
się zamknię­cie ich w klam­rze jed­nego dnia. Poszcze­gól­nym porom
przy­po­rząd­ko­wa­łem różne aspekty życia w Wiecz­nym Mie­ście i tak, godzina
po godzi­nie, odsła­niam codzien­ność sta­ro­żyt­nego Rzymu.


Pozo­staje mi jesz­cze odpo­wie­dzieć na pyta­nie: Dla­czego wła­śnie Rzym?


Nasz styl życia wynika z oby­cza­jów jego daw­nych miesz­kań­ców. Nie
byli­by­śmy tacy, jacy jeste­śmy, gdyby nie cywi­li­za­cja rzym­ska. Koja­rzymy
ją zwy­kle z posta­ciami cesa­rzy, mar­szami legio­nów i kolum­na­dami świą­tyń.
Ale jej praw­dziwa siła, to, co pozwo­liło jej prze­trwać nie­wy­obra­żal­nie
długo – na Zacho­dzie ponad tysiąc lat, a na Wscho­dzie, w Cesar­stwie
Bizan­tyń­skim, ponad dwa tysiące, aż pra­wie do epoki rene­sansu – pole­gała
na czymś innym. Ani naj­wa­lecz­niej­sze legiony, ani żaden sys­tem
poli­tyczny czy ide­olo­giczny nie byłby w sta­nie zapew­nić jej tak dłu­giego
trwa­nia. Atu­tem Rzymu był codzienny modus vivendi jego miesz­kań­ców – to,
jak budo­wali domy, jak się ubie­rali, co jedli, jak wyglą­dały rela­cje
mię­dzy­ludz­kie w rodzi­nie i poza nią – regu­lo­wany pre­cy­zyj­nym sys­temem
praw i zasad życia spo­łecz­nego. Prze­trwał setki lat w pra­wie
nie­zmie­nio­nej postaci, co spra­wiło, że ślady cywi­li­za­cji rzym­skiej są
ewi­dentne także w naszych cza­sach.


Ale czy na pewno ta epoka skoń­czyła się defi­ni­tyw­nie? Po Cesar­stwie
Rzym­skim zostały nam nie tylko posągi i wspa­niałe budowle. Został też
„software”, któ­rym posłu­gu­jemy się na co dzień. Rzym­ski jest alfa­bet,
któ­rego uży­wamy także wtedy, gdy ser­fu­jemy po inter­ne­cie. Z łaciny
wywo­dzi się język wło­ski, a także pozo­stałe języki romań­skie:
hisz­pań­ski, por­tu­gal­ski, fran­cu­ski, rumuń­ski… jak rów­nież mnó­stwo słów
w języku angiel­skim i innych. A nale­ża­łoby jesz­cze wspo­mnieć o pra­wo­daw­stwie, archi­tek­tu­rze, inży­nie­rii dro­go­wej, malar­stwie czy
rzeź­bie, które bez Rzy­mian nie byłyby takie, jakimi je znamy dzi­siaj.


Kiedy się głę­biej zasta­no­wić, docho­dzi się do wnio­sku, że styl życia w zachod­nim świe­cie nie jest niczym innym, jak współ­cze­sną odmianą
rzym­skiego modus vivendi. To zna­czy tym wła­śnie, co zoba­czy­li­by­śmy na
uli­cach i w domach Rzymu w epoce Cesar­stwa.


 


Sta­ra­łem się napi­sać taką książkę, jakiej sam przez lata szu­ka­łem na
pół­kach księ­garń, żeby zaspo­koić swój głód wie­dzy o Wiecz­nym Mie­ście w cza­sach sta­ro­żyt­nych. Mam nadzieję, że udało mi się zaspo­koić także
waszą cie­ka­wość.


Wszystko zaczyna się na rzym­skiej uliczce w 115 roku naszej ery, pod
rzą­dami cesa­rza Tra­jana, w epoce naj­więk­szego roz­kwitu Impe­rium. Zwy­kły,
powsze­dni dzień. Wkrótce zacznie świ­tać…
  
Ówcze­sny świat


W 115 roku naszej ery, za pano­wa­nia Tra­jana, Cesar­stwo Rzym­skie
osią­gnęło apo­geum swej eks­pan­sji tery­to­rial­nej. Jego gra­nice
kon­ty­nen­talne liczyły ponad 10 tysięcy kilo­me­trów dłu­go­ści, co sta­nowi
pra­wie jedną czwartą obwodu kuli ziem­skiej. Impe­rium roz­cią­gało się od
Szko­cji po rubieże Per­sji, od Sahary do brze­gów Morza Pół­noc­nego.
Zamiesz­ki­wały je ludy, które bar­dzo róż­niły się mię­dzy sobą. Także
fizycz­nie: byli wśród nich blon­dyni z pół­nocy Europy i typy
śród­ziem­no­mor­skie, Azjaci i Afry­ka­nie.


Wyobraźmy sobie, że w naszych cza­sach zamiesz­ka­liby na wspól­nym
tery­to­rium wszy­scy oby­wa­tele Chin, Sta­nów Zjed­no­czo­nych i Rosji.
Pro­por­cjo­nal­nie do popu­la­cji ówcze­snego świata, Impe­rium Rzym­skie miało
nawet wię­cej oby­wa­teli niż to hipo­te­tyczne pań­stwo.


Rów­nie impo­nu­jąca była róż­no­rod­ność krain geo­gra­ficz­nych wcho­dzą­cych w jego skład. Kto prze­mie­rzyłby Impe­rium z krańca na kra­niec, spo­tkałby na
swej dro­dze lodo­wate morza z fokami, nie­zmie­rzone bory świer­kowe, stepy,
ośnie­żone góry i lodowce, jeziora i rzeki, aż doszedłby do wul­ka­nów na
Pół­wy­spie Ape­niń­skim i cie­płych plaż nad Morzem Śród­ziem­nym. Kon­ty­nu­ując
wędrówkę, po prze­by­ciu Mare Nostrum zna­la­złby się wśród pia­sków Sahary i mógłby dotrzeć do raf kora­lo­wych Morza Czer­wo­nego. W całej histo­rii
ludz­ko­ści nie ist­niało pań­stwo o tak zróż­ni­co­wa­nym eko­sys­te­mie. Przy tym
wszę­dzie języ­kiem urzę­do­wym była łacina, a sesterc – obie­gową monetą. I wszę­dzie obo­wią­zy­wało to samo prawo: prawo rzym­skie.


Co cie­kawe, to olbrzy­mie Impe­rium było dość słabo zalud­nione. Liczyło
bowiem co naj­wy­żej 50 milio­nów miesz­kań­ców – czyli nieco mniej niż dziś
same Wło­chy – któ­rzy żyli sku­pieni w nie­wiel­kich mia­stecz­kach, wio­skach
bądź odosob­nio­nych gospo­dar­stwach rol­nych, roz­rzu­co­nych po roz­le­głym
obsza­rze niby okru­chy na obru­sie. Gdzie­nie­gdzie tylko wyra­stały duże
mia­sta.


Jak wia­domo, wszyst­kie waż­niej­sze ośrodki łączył wydajny sys­tem dróg,
któ­rych cał­ko­wita dłu­gość wyno­siła 80, a może nawet 100 tysięcy
kilo­me­trów. Po niektó­rych poru­szają się jesz­cze współ­cze­śni
auto­mo­bi­li­ści. Jest to być może naj­waż­niej­szy, a na pewno naj­trwal­szy
zaby­tek pozo­sta­wiony przez sta­ro­żyt­nych. Rzym­skie drogi prze­ci­nały
roz­le­głe obszary dzie­wi­czej przy­rody zamiesz­kane przez wilki,
niedź­wie­dzie, jele­nie czy dziki. Nam, nawy­kłym do tego, że nawet na
słabo zalud­nio­nych tere­nach wszę­dzie widać pola uprawne i obiekty
prze­my­słowe, takie kra­jo­brazy przy­wo­dzi­łyby na myśl nie­zmie­rzone
rezer­waty przy­rody.


Bro­niły tego świata legiony roz­miesz­czone w naj­bar­dziej new­ral­gicz­nych
rejo­nach Cesar­stwa, głów­nie wzdłuż jego gra­nic, sła­wet­nych limes. Za
pano­wa­nia Tra­jana armia rzym­ska liczyła od 150 do 190 tysięcy żoł­nie­rzy,
zgru­po­wa­nych w około 30 legio­nach o histo­rycz­nych nazwach, takich jak:
XXX Ulpia Vic­trix (sta­cjo­nu­jąca nad Renem), II Adiu­trix (nad Duna­jem)
czy XVI Fla­via Firma (nad Eufra­tem, bli­sko dzi­siej­szego Iraku).


Jeśli do legio­ni­stów dodamy żoł­nie­rzy z oddzia­łów pomoc­ni­czych
(auxi­lia) z rzym­skich pro­win­cji, otrzy­mamy liczbę dwu­krot­nie więk­szą:
dowódz­twu cesa­rza pod­le­gało w sumie od 300 do 400 tysięcy uzbro­jo­nych
ludzi.


Ser­cem tego świata był Rzym, usy­tu­owany dokład­nie w cen­trum Impe­rium.


Był on oczy­wi­ście ośrod­kiem wła­dzy, ale jed­no­cze­śnie mia­stem o wysoko
roz­wi­nię­tej kul­tu­rze lite­rac­kiej, filo­zo­ficz­nej i praw­nej. Mia­stem
kosmo­po­li­tycz­nym, jak dzi­siej­szy Nowy Jork czy Lon­dyn, w któ­rym mie­szali
się przed­sta­wi­ciele róż­nych kul­tur. Na zatło­czo­nej rzym­skiej ulicy można
było zoba­czyć bogate matrony w lek­ty­kach, grec­kich leka­rzy, rzym­skich
sena­to­rów, ofi­ce­rów jazdy legionu galij­skiego, hisz­pań­skich mary­na­rzy,
egip­skich kapła­nów, cypryj­skie pro­sty­tutki, kup­ców z Bli­skiego Wschodu,
ger­mań­skich nie­wol­ni­ków…


Rzym z cza­sem stał się naj­lud­niej­szym mia­stem świata, liczba jego
miesz­kań­ców się­gała pra­wie pół­tora miliona. Tego jesz­cze nie było od
cza­sów pierw­szego homo sapiens. Jak wszy­scy ci ludzie zdo­łali w tam­tych
odle­głych cza­sach żyć obok sie­bie w jed­nym mie­ście? W tej książce
odkry­jemy, jak wyglą­dało codzienne życie w impe­rial­nym Rzy­mie, w cza­sach
jego naj­więk­szego roz­kwitu, gdy domi­no­wał nad całym antycz­nym świa­tem.


Życie dzie­siąt­ków milio­nów ludzi w całym Cesar­stwie zale­żało od tego, co
posta­no­wiono w Rzy­mie. Ale od czego zale­żało codzienne życie Rzy­mian?
Przede wszyst­kim od skom­pli­ko­wa­nego sys­temu rela­cji mię­dzy nimi.
Przyj­rzyjmy się temu zadzi­wia­ją­cemu światu, spę­dza­jąc w nim jeden z powsze­dnich dni. Niech to będzie wto­rek, 1901 lat temu…
  
Na krótko przed świ­tem


Wpa­truje się w odle­gły hory­zont, zdaje się głę­boko pogrą­żona w myślach.
Blade świa­tło księ­życa wydo­bywa z ciem­no­ści jej jasną, spo­kojną,
deli­kat­nie uśmiech­niętą twarz. Czoło zdobi opa­ska, włosy są spięte, ale
z kunsz­tow­nego węzła wymyka się kilka kosmy­ków. Nagły podmuch wia­tru
pod­nosi kurz przy jej sto­pach, lecz nie poru­sza wło­sów. Nie może ich
poru­szyć, bo są wyrzeź­bione z kamie­nia. Podob­nie jak nagie ramiona i pofał­do­wana suk­nia. Twórca tego posągu użył jed­nego z naj­szla­chet­niej­szych gatun­ków mar­muru, by uwiecz­nić postać bogini
ota­cza­nej wielką czcią przez Rzy­mian. To Mater Matuta, „matka
przy­chylna”, bogini płod­no­ści i naro­dzin, bogini świtu. Posąg stoi od
lat na impo­nu­ją­cym mar­mu­ro­wym pie­de­stale przy roz­wi­dle­niu dróg w jed­nej
z dziel­nic Rzymu. Teraz wokół niego panują ciem­no­ści, ale blask księ­życa
wydo­bywa z mroku sze­roką ulicę, która zdaje się być prze­dłu­że­niem
kamien­nych ramion bogini. Po obu stro­nach ulicy widać sklepy, o tej
noc­nej porze zamknięte i zabez­pie­czone cięż­kimi, drew­nia­nymi pły­tami
wpusz­czo­nymi w pod­łogę i solid­nymi ryglami. Sklepy zaj­mują naj­niż­szy
poziom wiel­kich gma­chów, któ­rych czarne teraz syl­wetki wzno­szą się nad
ulicą przy­po­mi­na­jącą wąwóz, pod­czas gdy w górze roz­ciąga się
roz­gwież­dżone niebo. To insu­lae, domy zamiesz­kane przez lud rzym­ski,
odpo­wied­niki naszych kamie­nic czyn­szo­wych, ale znacz­nie mniej wygodne.


Nas może dzi­wić brak oświe­tle­nia na rzym­skich uli­cach, ale to dla­tego,
że jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni do dzi­siej­szych wygód. Przez wieki we
wszyst­kich mia­stach na świe­cie po zmierz­chu kró­lo­wały abso­lutne
ciem­no­ści, roz­świe­tlane tylko z rzadka i słabo kagan­kami umiesz­czo­nymi
nad drzwiami gospody albo przed świę­tymi kaplicz­kami, które sta­wiano
naj­czę­ściej w miej­scach klu­czo­wych dla noc­nych wędrow­ców, czyli na
przy­kład na zakrę­tach dróg lub przy ich roz­wi­dle­niach. Podob­nie było w Rzy­mie. Pomimo panu­ją­cych ciem­no­ści wła­ściwą drogę można było zna­leźć
dzięki lamp­kom oliw­nym palą­cym się w nie­któ­rych punk­tach mia­sta i w domach.


Zaska­kuje też cisza. Wydaje się nie­rze­czy­wi­sta. Zakłóca ją tylko szmer
wody w znaj­du­ją­cej się kil­ka­dzie­siąt metrów od nas fon­tan­nie o bar­dzo
pro­stej kon­struk­cji: to kwa­dra­towa misa, zło­żona z czte­rech tafli
tra­wer­tynu, z umiesz­czoną pośrodku kamienną kolumną. W świe­tle księ­życa,
które z tru­dem dociera w miej­sce poło­żone mię­dzy wyso­kimi budyn­kami,
widać, że na kolum­nie wyrzeź­biono twarz jakie­goś bóstwa. To Mer­kury, z heł­mem i skrzy­dłami. Z jego ust wypływa stru­mień, z któ­rego w ciągu dnia
czer­pią kobiety, dzieci i nie­wol­nicy przy­cho­dzący tu z drew­nia­nymi
wia­drami, ale teraz nie ma żywej duszy, sły­chać tylko szmer fon­tanny.


Ta cisza jest zadzi­wia­jąca, bo rzadka, nawet w nocy. Znaj­du­jemy się w samym cen­trum pół­to­ra­mi­lio­no­wego mia­sta, które nocą musi się zaopa­try­wać
w to, co jego miesz­kańcy potrze­bują do życia. Na bruku powinny więc
tur­ko­tać koła wozów – drew­niane z żela­znymi obrę­czami; powin­ni­śmy
sły­szeć krzyki, rże­nie koni, prze­kleń­stwa… I takie wła­śnie odgłosy
docho­dzą z oddali, wtó­ruje im, niby echo, szcze­ka­nie psa. Rzym ni­gdy nie
śpi.


Ulica przed nami roz­sze­rza się nie­znacz­nie, w świe­tle księ­życa widać
łącze­nia bazal­to­wych płyt, któ­rymi jest wyło­żona, mamy wra­że­nie,
jak­by­śmy cho­dzili po ska­mie­nia­łej sko­ru­pie gigan­tycz­nego żół­wia.


Nieco dalej, w głębi ulicy coś się poru­sza. Jakiś czło­wiek idzie
chwiej­nym kro­kiem, przy­staje, opiera się o mur. Pew­nie jest pijany.
Beł­ko­cze nie­zro­zu­miale i zata­cza­jąc się, kie­ruje w stronę wąskiego
zaułka. Cie­kawe, czy uda mu się dojść do domu. Nocą w Rzy­mie gra­sują
zło­dzieje, któ­rzy bez waha­nia pchną nożem przy­pad­ko­wego prze­chod­nia,
jeżeli będą mogli w ten spo­sób zdo­być parę gro­szy. Naza­jutrz ktoś
natknie się na ogra­bio­nego trupa z ranami od noża, ale jest mało
praw­do­po­dobne, żeby udało się zna­leźć mor­der­ców w tak gęsto zalud­nio­nym
i cha­otycz­nym mie­ście, jakim jest Rzym.


Pijak, zanim znik­nął w bocz­nym zaułku, potknął się na rogu ulicy o jakiś
tobo­łek. Prze­klina pod nosem i idzie dalej swoją drogą. Tobo­łek poru­szył
się, żyje. To czło­wiek, jeden z wielu bez­dom­nych zamiesz­ku­ją­cych mia­sto.
Od kiedy wła­ści­ciel wyrzu­cił go z wynaj­mo­wa­nego mizer­nego poko­iku, żyje
na ulicy i teraz stara się prze­spać pod murem. Nie jest sam. Nie­opo­dal
ulo­ko­wała się cała rodzina ze swoim nędz­nym dobyt­kiem. W Rzy­mie przy­bywa
bez­dom­nych dokład­nie co pół roku, w cza­sie gdy odna­wiane są umowy najmu.
Wielu ludzi z dnia na dzień ląduje na ulicy i zaczyna szu­kać nowego
schro­nie­nia.


Naszą uwagę zwraca mia­rowy stu­kot, z początku ledwo sły­szalny, ale z cza­sem coraz wyraź­niej­szy. Odbija się od fasad budyn­ków, więc trudno
odgad­nąć, skąd docho­dzi. W pew­nej chwili dołą­czył do niego szczęk
zasu­wa­nego rygla, a jed­no­cze­śnie zoba­czy­li­śmy ogniki lamp oraz
vigi­les, oświe­tla­ją­cych sobie drogę. Kim są vigi­les? To spe­cjalne
oddziały służby miej­skiej, któ­rych zada­niem jest zapo­bie­ga­nie poża­rom i utrzy­my­wa­nie porządku publicz­nego.


Od razu widać, że to for­ma­cja mili­tarna. Jest ich dzie­wię­ciu: ośmiu
rekru­tów i dowódca. Wystu­kują mia­rowy rytm na kamien­nych scho­dach. Mają
prawo wcho­dzić pra­wie wszę­dzie i spraw­dzać, czy nie poja­wiło się jakieś
zagro­że­nie, które mogłoby dopro­wa­dzić do tra­ge­dii. Wła­śnie
prze­pro­wa­dzili kon­trolę w jed­nym z domów i dowódca mówi coś teraz gło­śno
do swo­ich pod­wład­nych. Lampę trzyma wysoko, by rekruci mogli go dobrze
widzieć. Jest potęż­nie zbu­do­wany i ma twarde rysy twa­rzy, pasu­jące do
jego szorst­kiego, ochry­płego głosu. Gdy skoń­czył prze­mowę, popa­trzył
przez chwilę groź­nie ciem­nymi oczami spod skó­rza­nego hełmu na pod­le­głych
sobie vigi­les, po czym wyszcze­kał jakiś roz­kaz. Rekruci ruszają w dal­szą drogą. Masze­rują, stu­ka­jąc o bruk z prze­sadną ener­gią, po czym
można poznać, że to nowy nary­bek. Dowódca spo­gląda za nimi, potrząsa
głową i dołą­cza do pod­wład­nych. Odgłos kro­ków stop­niowo cich­nie, aż
wresz­cie zagłu­sza go szum wody w fon­tan­nie.


Tym­cza­sem niebo zaczęło się powoli zmie­niać. Jest na­dal czarne, ale nie
widać już gwiazd, jakby nad mia­stem roz­po­starł się nie­wi­dzialny welon.
Wkrótce w sto­licy naj­po­tęż­niej­szego impe­rium sta­ro­żyt­nego świata zacznie
się nowy dzień. Dla nas będzie on zupeł­nie różny od wszyst­kich innych.
  
Cie­ka­wostka



  Wieczne Mia­sto w licz­bach


  Drugi wiek naszej ery to czas naj­więk­szej świet­no­ści Rzymu. Podob­nie jak
całe Impe­rium, także jego sto­lica osią­gnęła wów­czas apo­geum swego
roz­woju tery­to­rial­nego w cza­sach antycz­nych. Jej powierzch­nia wyno­siła
około 1800 hek­ta­rów, a obwód 22 kilo­me­try. Co wię­cej, mia­sto liczyło od
miliona do pół­tora miliona miesz­kań­ców (zaś według nie­któ­rych sza­cun­ków
aż dwa miliony, czyli nie­wiele mniej niż współ­cze­śnie!). Była to bez
wąt­pie­nia naj­lud­niej­sza metro­po­lia w całym antycz­nym świe­cie.


  Wła­ści­wie ten boom demo­gra­ficzny i budow­lany nie powi­nien dzi­wić. Rzym
już od poko­leń cią­gle się roz­ra­stał. Każdy władca upięk­szał mia­sto,
wzno­sząc nowe budowle i pomniki, toteż jego wygląd zmie­niał się
stop­niowo, ale bez­u­stan­nie. Bywało jed­nak, że zmiany zacho­dziły
gwał­tow­nie – działo się tak zwłasz­cza w następ­stwie poża­rów, sie­ją­cych
cza­sem praw­dziwe spu­sto­sze­nie. Trans­for­ma­cja Wiecz­nego Mia­sta nie
usta­wała przez wieki, przez co Rzym już w sta­ro­żyt­no­ści był praw­dzi­wym
muzeum sztuki i archi­tek­tury na wol­nym powie­trzu.


  Ogromne wra­że­nie robi lista obiek­tów uży­tecz­no­ści publicz­nej, gma­chów i posą­gów, spo­rzą­dzona w cza­sach pano­wa­nia cesa­rza Kon­stan­tyna. Choć nie
zacy­tu­jemy jej w cało­ści i ogra­ni­czymy się tylko do naj­waż­niej­szych
budowli, to i tak zdu­miewa jej bogac­two, zwłasz­cza gdy będziemy mieć na
uwa­dze, że ówcze­sne mia­sto było nie­po­rów­na­nie mniej­sze od współ­cze­snego.
Znaj­do­wało się w nim:


  40 łuków trium­fal­nych,


  12 forów,


  28 biblio­tek,


  12 bazy­lik,


  11 term i pra­wie 1000 łaźni publicz­nych,


  100 świą­tyń,


  3500 posą­gów z brązu wybit­nych oso­bi­sto­ści oraz 160 posą­gów bóstw,
wyko­na­nych ze złota lub kości sło­nio­wej, do tego 25 rzeźb kon­nych,


  15 obe­li­sków egip­skich,


  46 domów publicz­nych,


  11 akwe­duk­tów i 1352 fon­tanny uliczne,


  2 cyrki uży­wane m.in. do wyści­gów kon­nych (więk­szy z nich, Cir­cus
Maxi­mus mógł pomie­ścić pra­wie 400 tysięcy widzów),


  2 amfi­te­atry, w któ­rych można było oglą­dać m.in. walki gla­dia­to­rów
(więk­szy z nich, Kolo­seum, miał od 50 do 70 tysięcy miejsc dla
publicz­no­ści),


  4 teatry (naj­więk­szy, teatr Pom­pe­ju­sza, mie­ścił 25 tysięcy ludzi),


  2 wiel­kie nauma­chie, czyli spe­cjalne budowle podobne do amfi­te­atru, ale
z base­nem zamiast areny, gdzie orga­ni­zo­wano wido­wi­ska przed­sta­wia­jące
bitwy mor­skie,


  1 sta­dion prze­zna­czony na zawody lek­ko­atle­tyczne wzo­ro­wane na igrzy­skach
grec­kich (sta­dion Domi­cjana, który mógł pomie­ścić 30 tysięcy widzów).


  I tak dalej, i tak dalej.


   


  Trudno w to uwie­rzyć, ale w tym zatło­czo­nym, cia­sno zabu­do­wa­nym mie­ście
nie bra­ko­wało zie­leni. Pora­stała około jedną czwartą powierzchni, czyli
mniej wię­cej 450 hek­ta­rów. Były to parki publiczne i pry­watne ogrody, a także święte gaje, pery­style (wewnętrzne dzie­dzińce w domach
patry­cju­szów) i inne miej­sca.


  Jaki kolor prze­wa­żał w Rzy­mie? Praw­do­po­dob­nie domi­no­wały dwa: czer­wień
dachó­wek z tera­koty oraz biel budyn­ków i mar­mu­ro­wych kolumn zdo­bią­cych
świą­ty­nie. Gdzie­nie­gdzie pośród morza czer­wieni mogli­by­śmy zoba­czyć
dachy zie­lo­no­złote, poły­sku­jące w sło­neczne dni. To nie­które świą­ty­nie i inne gma­chy pań­stwowe były pokryte dachów­kami z brązu, które z cza­sem
nabrały zie­lon­ka­wej patyny. W oczy rzu­cały się też zapewne pozła­cane
posągi na kolum­nach i szczy­tach świą­tyń, góru­ją­cych nad mia­stem. Biel,
czer­wień, zie­leń i złoto – to kolory sta­ro­żyt­nego Rzymu.


   



  
Godzina 6.00


Domus romana – dom boga­czy


Gdzie miesz­kali Rzy­mia­nie? Jak wyglą­dały ich domy? Zwy­kli­śmy wyobra­żać
sobie obszerne, jasne wnę­trza ozdo­bione kolum­nami i malo­wi­dłami,
wewnętrzne ogrody, fon­tanny i try­kli­nia, gdyż to wła­śnie widu­jemy w fil­mach o sta­ro­żyt­nym Rzy­mie. Ale w rze­czy­wi­sto­ści było ina­czej. Tylko
ary­sto­kra­cja i ludzie bogaci mogli sobie pozwo­lić na prze­stronne wille i służbę. A tych nie było wielu. Ogromna więk­szość Rzy­mian tło­czyła się w dużych, liczą­cych wiele miesz­kań budyn­kach, czę­sto w nędz­nych warun­kach,
podob­nie jak współ­cze­śnie w bied­nych dziel­ni­cach Bom­baju.


Ale idźmy po kolei: naj­pierw dom – domus – rzym­skiej elity. Za
pano­wa­nia Kon­stan­tyna nali­czono ich w Rzy­mie 1797, co jest liczbą
impo­nu­jącą. Należy jed­nak pamię­tać, że róż­niły się znacz­nie mię­dzy sobą.
Tylko nie­które były rze­czy­wi­ście duże, inne nato­miast nie­wiel­kie, bo
Rzym cier­piał na chro­niczny brak wol­nej prze­strzeni, zwłasz­cza w cza­sach
cesa­rza Tra­jana. Mamy teraz oka­zję wejść do kla­sycz­nego domus, z któ­rego wła­ści­ciel był na pewno bar­dzo dumny.


Od razu rzuca się w oczy jego zamknięta struk­tura, przy­wo­dząca na myśl
ostrygę. Domus przy­po­mina małą for­tecę. Jeżeli w ogóle ma jakieś okna,
to są one nie­wiel­kie i wysoko umiesz­czone, nie ma też bal­ko­nów, a zewnętrzne mury izo­lują całość zabu­do­wań od świata. Wbrew pozo­rom
domus nie był wzo­ro­wany na kon­struk­cjach obron­nych, ale na archa­icz­nym
– zna­nym z samych począt­ków kul­tury rzym­skiej – modelu zagrody
wiej­skiej, którą ota­czało muro­wane ogro­dze­nie.


Od cha­osu rzym­skich ulic prze­strzeń domu izo­lują także solidne,
drew­niane drzwi nabi­jane dużymi guzami z brązu. Dwa skrzy­dła zdo­bią
wil­cze głowy, rów­nież odlane z brązu, trzy­ma­jące w pyskach meta­lowe
kołatki w kształ­cie pier­ścieni.


Za drzwiami zaczyna się kory­tarz wyło­żony mozaiką z wize­run­kiem groź­nego
psa i napi­sem: Cave canem – Strzeż się psa! Takie ostrze­że­nia
zamiesz­czano w wielu domach w całym Impe­rium Rzym­skim, do naszych cza­sów
zacho­wały się one na mozai­kach w Pom­pe­jach. W ten spo­sób sta­rano się
odstra­szyć zło­dziei oraz żebra­ków, któ­rzy, jak się można domy­ślić, byli
spo­rym pro­ble­mem.


Po przej­ściu paru kro­ków mijamy małe pomiesz­cze­nie, w któ­rym jakiś
męż­czy­zna drze­mie na krze­śle. To odźwierny, nie­wol­nik pil­nu­jący wej­ścia.
Przy nim, zwi­nięty jak pies, śpi na pod­ło­dze młody chło­pak, jego
pomoc­nik. Wewnątrz domu wszy­scy są na­dal pogrą­żeni we śnie, będziemy
więc mogli obejść całą willę bez prze­szkód.


Kory­tarz prze­cho­dzi nieco dalej w atrium, obszerne pomiesz­cze­nie w kształ­cie pro­sto­kąta o ścia­nach ozdo­bio­nych malo­wi­dłami w żywych
kolo­rach, już widocz­nych w poran­nym brza­sku. Skąd to świa­tło, skoro tu
nie ma okien? Odpo­wiedź znaj­dziemy, spo­glą­da­jąc w górę. W samym środku
sufitu jest kwa­dra­towy otwór, dzięki któ­remu atrium zostaje oświe­tlone,
jakby to był wewnętrzny dzie­dzi­niec. Natu­ralne świa­tło dociera także do
pokoi roz­miesz­czo­nych wokół atrium.


Przez otwór (com­plu­vium) w sufi­cie do atrium wpa­dają nie tylko
pro­mie­nie sło­neczne – wpada też desz­czówka. Dach jest tak skon­stru­owany,
że woda spływa po jego pochy­łych płasz­czy­znach ku środ­kowi, jak po
brze­gach lejka, po czym tra­fia do zwie­rzę­cych głów z tera­koty,
roz­miesz­czo­nych na kra­wę­dzi com­plu­vium, i przez ich otwarte pyski
spada z plu­skiem w dół. W cza­sie ulewy ten hałas musi być wręcz
ogłu­sza­jący.


Spły­wa­jąca z dachu woda nie mar­nuje się, zbiera się bowiem w kwa­dra­to­wym
zbior­niku, implu­vium, umiesz­czo­nym pośrodku atrium, dokład­nie pod
otwo­rem w dachu, i połą­czo­nym z pod­ziemną cysterną, sta­no­wiącą rezer­wuar
wody na uży­tek domu. Czer­pie się ją codzien­nie z nie­wiel­kiej mar­mu­ro­wej
studni. Widać, że stud­nia służy od poko­leń, bo ma wyszczer­bione
kra­wę­dzie.


Implu­vium peł­niło w rzym­skim domus także funk­cję deko­ra­cyjną. Ten
domowy basen, odbi­ja­jący błę­kit nieba z prze­su­wa­ją­cymi się po nim
chmu­rami, był jak ogromny obraz poło­żony na pod­ło­dze i na pewno robił
duże wra­że­nie na gościach.


Ale implu­vium, nad któ­rym teraz sto­imy, ma jesz­cze dodat­kową ozdobę.
Są nią kwiaty uno­szące się na powierzchni wody. Pozo­stały z ban­kietu,
jaki odbył się tu poprzed­niego wie­czoru.


Woda w zbior­niku, niby lustro, odbija poranne świa­tło i posyła jego
refleksy na ściany atrium. Powierzch­nia wody jest pomarsz­czona, bo wieje
lekka bryza, toteż świe­tli­ste fale drżą na malo­wi­dłach zdo­bią­cych
atrium. W tym pomiesz­cze­niu nie ma ani jed­nej jed­no­barw­nej ściany,
wszyst­kie są bogato deko­ro­wane. Sceny z mito­lo­gii, pej­zaże i orna­menty
geo­me­tryczne utrzy­mano w jaskra­wych kolo­rach: nie­bie­skim, czer­wo­nym i żół­tej ochry.


Jak widać, świat Rzy­mian był znacz­nie bar­dziej kolo­rowy niż nasz.
Wie­lo­barwne były wnę­trza domów, a także stroje, zwłasz­cza ludzi moż­nych,
wkła­dane przy świą­tecz­nych oka­zjach, pod­czas gdy my za najbar­dziej
ele­ganc­kie uwa­żamy ubra­nia ciemne. Szkoda, że zre­zy­gno­wa­li­śmy z kolo­rów
w naszych miesz­ka­niach i ściany naj­czę­ściej pozo­sta­wiamy białe.
Rzy­mianin uznałby je za nie­wy­koń­czone, tak jak­by­śmy powie­sili sobie w miesz­ka­niu obrazy bez śladu farby, białe płótna w ramach.


W prze­ciw­le­głych ścia­nach atrium znaj­dują się wej­ścia do bocz­nych
pomiesz­czeń. To cubi­cula, czyli sypial­nie. W porów­na­niu ze
współ­cze­snymi są bar­dzo małe i ciemne, przy­po­mi­nają bar­dziej cele
mni­chów niż pokoje miesz­kalne. Nam trudno byłoby przy­zwy­czaić się do
spa­nia w tych pomiesz­cze­niach – bez okien, gdzie ciem­no­ści roz­pra­szał
jedy­nie pło­myk lampki oliw­nej. Wspa­niałe malo­wi­dła ścienne i mozaiki,
które czę­sto zdo­biły cubi­cula, musiały być słabo widoczne. Dzi­siaj
wysta­wia się je w muze­ach, mocno je oświe­tla­jąc, tak aby jak naj­le­piej
uka­zać ich piękno. Rzy­mia­nie w cza­sach antycz­nych nie oglą­dali ich w podobny spo­sób, jed­nak barwne pej­zaże i postaci na pewno mogły też
zachwy­cać w migo­czą­cym świe­tle lampki oliw­nej.


W kącie atrium widzimy począ­tek scho­dów pro­wa­dzą­cych na wyż­sze pię­tro,
gdzie śpią nale­żące do rodziny kobiety oraz służba. Par­ter pełni funk­cję
repre­zen­ta­cyjną i sta­nowi tery­to­rium męż­czyzn, a przede wszyst­kim pana
domu, pater fami­lias.


Idąc dalej za implu­vium, znaj­du­jemy inne prze­stronne pomiesz­cze­nie,
oddzie­lone od atrium drew­nia­nymi pane­lami. Gdy je odsu­niemy, będziemy
mogli wejść do tabli­num — gabi­netu, gdzie pan domu przyj­muje swo­ich
klien­tów. Kró­luje tam impo­nu­jący stół i krze­sło, z boku stoi kilka
tabo­re­tów. Toczone nogi mebli są inkru­sto­wane kością sło­niową i brą­zem.
Zauwa­żamy lampki oliwne na wyso­kich kan­de­la­brach i meta­lową misę na żar
do ogrza­nia pomiesz­cze­nia. Na stole leżą kunsz­towne przed­mioty ze sre­bra
i przy­rządy do pisa­nia.


Prze­cho­dzimy przez tabli­num i roz­su­wamy kotary oddzie­la­jące część
repre­zen­ta­cyjną domu od strefy pry­wat­nej. Dotar­li­śmy do pery­stylu
(peri­sty­lium), wewnętrz­nego ogrodu, zie­lo­nych płuc domu. Ota­czają go
piękne kolumny, mię­dzy któ­rymi zwi­sają z sufitu mar­mu­rowe dyski z relie­fami przed­sta­wia­ją­cymi sceny i postaci z mito­lo­gii. Te ele­menty
deko­ra­cji mają intry­gu­jącą nazwę: oscilla. Łatwo można domy­ślić się
jej pocho­dze­nia: oscilla – bo oscy­lują, koły­szą się deli­kat­nie,
zakłó­ca­jąc swoim ruchem sta­tycz­ność kolum­nady.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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